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			ROZDZIAŁ I

			Ogłoszenie

			WNowy Rok 1943 pan G.H. Bondy, prezes zakładów MEAS, czytał sobie jak zwykle gazetę. Trochę niegrzecznie przeskoczył wiadomości wojenne, uchylił się od czytania oprzesileniu gabinetowym inapełnych żaglach (tak, napełnych żaglach, bo „Lidové Noviny” już dawno powiększyły swój format pięciokrotnie ipłachty ich nadawałyby się nawet do żeglugi morskiej) wpłynął naobszary gospodarki narodowej. Krążył przez chwilę tam isam, po czym zwinął żagle ipozwolił kołysać się marzeniom.

			„Kryzys węglowy –pomyślał –wyczerpanie złóż; zagłębie ostrawskie przerywa eksploatację nacałe lata. Tam do diabła, to już klęska! Trzeba sprowadzać węgiel górnośląski iproszę, sami sobie policzcie, jak to podnosi ceny naszych wyrobów, apotem gadajcie okonkurencji! Gonimy resztkami. Ajeżeli Niemcy podwyższą taryfy, to po prostu możemy zamknąć budę. Iakcje Banku Gospodarki Żywnościowej spadają. OBoże, cóż to za nędzne stosunki! Jakie ciasne, idiotyczne, jałowe stosuneczki! Diabli nadali ten kryzys!”.

			Pan G.H. Bondy, prezes zarządu, zamyślił się. Coś go nieustępliwie irytowało. Zaczął doszukiwać się tego iznalazł wreszcie naostatniej stronie złożonej gazety. Było to słówko ZEK. Właściwie tylko cząsteczka słowa, bo gazeta była akurat wtym miejscu złożona, naliterze z. Ale właśnie ta połowiczność wyrazu narzucała mu się dokuczliwie. „No więc co? Jaki znowu ZEK? Pewno obrazek –pomyślał pan Bondy. –Ajak nie, to zarazek, bohomazek? Azotówki też spadły paskudnie. Straszliwa stagnacja. Malutkie, śmiesznie malutkie stosunki! Tylko kto tam, do diabła, ogłasza jakiś obrazek? Napewno jakiś bohomazek, jak wszystkie dzisiejsze obrazki. Napewno”.

			Nieco wytrącony ze swego toru myślenia pan G.H. Bondy rozłożył gazetę, aby pozbyć się dokuczliwego wyrazu. Ale teraz znikł mu zupełnie wszachownicy najróżniejszych ogłoszeń. Gonił swój zgubiony wyraz szpalta za szpaltą; ukrył się, gałgan, zjakąś irytującą złośliwością. Pan Bondy śledził go systematycznie od lewej strony ku prawej iod dołu ku górze. Irytujący obrazek, zarazek albo bohomazek znikł jak kamfora.

			Pan G.H. Bondy nie poddawał się tak łatwo. Ponownie złożył gazetę ioto nienawistne ZEK wyskoczyło samo naskraju gazety. Położył więc nanim palec, szybko rozłożył gazetę iczytał…

			Pan Bondy zaklął zcicha. Chodziło obardzo skromne, bardzo powszednie ogłoszenie:

			

			"WYNALAZEK

			bardzo korzystny,

			nadający się dla każdej fabryki,

			jest zprzyczyn osobistych

			natychmiast do sprzedania.

			Zapytania kierować do inż. R. Marka

			 BRZEWNÓW, nr 1651”. 

			

			„No tak! Warto było się trudzić! –pomyślał pan G.H. Bondy. –Pewno jakieś patentowane szelki; jakieś oszustewko albo idiotyczna zabaweczka, aja tymczasem tracę nato całe pięć minut! Ija także już idiocieję. Nędzne stosunki. Iżadnego rozmachu nie ma! Żadnego!”.

			Prezes Bondy przesiadł się teraz nafotel nabiegunach, aby tym wygodniej wykosztować całą cierpkość nędznych małych stosunków. „No tak. MEAS ma dziesięć fabryk itrzydzieści cztery tysiące robotników. MEAS prowadzi wżelazie, MEAS jest bezkonkurencyjny wkotłach. Ruszta MEAS to marka światowa. Ale po dwudziestu latach pracy, mój Boże, gdzie indziej dałoby się osiągnąć oileż więcej!”.

			G.H. Bondy wyprostował się nagle. „Inżynier Marek, inżynier Marek! Zaraz, zaraz! Czyżby to był ten rudy Marek, jakże mu tam było? Rudolf –Rudi Marek. Kolega Rudi zpolitechniki? Istotnie, wogłoszeniu jest: inż. R. Marek. Rudi, ty spryciarzu, to ty tak? Czy to możliwe? O, biedaku, ładnieś się dorobił! Żeby sprzedawać »bardzo korzystne  wynalazki«,  cha, cha, »zprzyczyn osobistych«. Już my znamy takie »przyczyny osobiste«. Brak ci forsy, co? Chciałbyś złapać jakiegoś przemysłowego frajera najakiś psunabudesowy patent. No, zawsze miałeś kiełbie we łbie, zawsze ci się zdawało, że wywrócisz świat do góry nogami. Ech, kolego kochany, gdzie to się pozapodziewały nasze światoburcze myśli! Gdzie jest nasza wspaniała, szarlatańska młodość!”.

			Prezes Bondy wyciągnął się wygodnie. „Amoże to naprawdę Marek? –myślał. –Ale Marek był to łeb naukowy. Troszkę może gaduła, no tak, ale było wtym chłopaku coś genialnego. Miał pomysły. Ale poza tym straszliwie niepraktyczny człowiek. Właściwie kompletny szaleniec. Jakie to dziwne, że nie jest profesorem –myślał dalej pan Bondy. –Ponad dwadzieścia lat go nie widziałem. Bóg raczy wiedzieć, co robił przez cały ten czas. Może całkiem zszedł napsy. Napewno zszedł napsy. Mieszka aż wBrzewnowie, biedaczek… iutrzymuje się zwynalazków! Straszny upadek!”.

			 Pan Bondy próbował wyobrazić sobie nędzę upadłego wynalazcy. Udało mu się wymyślić straszliwie kudłatą, rozczochraną głowę. Jako tło ponure ściany zpapieru, jak wfilmie. Mebli nie ma; wkącie materac, nastole nędzny model zcewek, gwoździ izużytych zapałek, przez brudne okienko widać podwórze. Iwtę niewypowiedzianą nędzę  wkracza gość wfutrze. „Idę obejrzeć pański wynalazek”. Ślepawy wynalazca nie poznaje starego kolegi; pokornie chyli kudłatą głowę, rozgląda się, gdzie by tu usadowić gościa, apotem, dobry Boże! –skostniałymi, trzęsącymi się rękami próbuje wprawić wruch swój żałosny wynalazek, jakieś obłędne  perpetuum mobile, inieskładnie bełkocze coś otym, jak to powinno chodzić, jak by to napewno, całkiem napewno, chodziło, gdyby, gdyby miał… gdyby mógł kupić… Gość wfutrze rozgląda się po ubożutkim stryszku inagle wyjmuje zkieszeni skórzany portfel ikładzie nastole tysiącówkę, jeszcze jedną („Dosyć będzie!” –przeraził się pan Bondy swą rozrzutnością), apotem jeszcze trzecią. („No, tysiącówka wystarczyłaby najzupełniej –myśli coś wewnątrz pana Bondy’ego –przynajmniej narazie”). „Masz pan tu nadalsze prace,  panie Marku. Nie, nie, do niczego pan nie jest wobec mnie zobowiązany. Co? Kim jestem? To wszystko jedno. Dajmy nato, pańskim przyjacielem”. 

			Pan Bondy był bardzo zadowolony zsiebie iwzruszony tym obrazem. „Poślę do Marka mojego sekretarza –postanowił. –Natychmiast albo zaraz jutro. Aco będę robił dzisiaj? Jest święto, do fabryki nie pójdę. Jestem właściwie wolny. Ach, te małe stosuneczki! Żeby przez cały dzień nie mieć nic do roboty! Amoże ja bym sam dzisiaj…”.

			G.H. Bondy zawahał się. Byłaby to całkiem niezwykła przygoda, gdyby poszedł popatrzeć zbliska nanędzę dziwaka wBrzewnowie.

			–Ostatecznie byliśmy takimi dobrymi przyjaciółmi! Iwspomnienia mają przecież także swoje prawa. Pojadę! –zadecydował pan Bondy.

			Ipojechał.

			Trochę się potem nudził, gdy jego samochód ślizgał się po całym Brzewnowie, szukając najnędzniejszego domku pod numerem 1651. Musiał nawet dowiadywać się napolicji.

			–Marek? Marek? –powtarzał inspektor, grzebiąc wswej pamięci. –To chyba będzie inżynier Rudolf Marek. Marek iSpółka, fabryka żarówek, ulica Mixa 1651.

			–Fabryka żarówek? –prezes Bondy był rozczarowany, anawet rozgoryczony. „Jak to? Rudolf Marek nie mieszka nastrychu? Jest fabrykantem i»zprzyczyn osobistych« sprzedaje jakiś patent! Ej, kolego, to zalatuje plajtą, jakem Bondy”.

			–Nie wie pan, jak się panu Markowi powodzi? –zapytał jakby od niechcenia inspektora policji, gdy sadowił się wsamochodzie.

			–O, znakomicie! –odpowiedział inspektor. –Fabryka bardzo niczego sobie. Sławna firma –dodał zdumą lokalnego patrioty. –Bogaty pan –objaśnił dodatkowo –istrasznie uczony. Aile eksperymentów robi!

			–Ulica Mixa! –rozkazał pan Bondy szoferowi.

			–Trzecia ulica wprawo! –wołał inspektor za samochodem.

			Ioto pan Bondy dzwoni do drzwi mieszkalnego skrzydła całkiem przyzwoitej fabryki. Dokoła czyściutko, zagonki iklomby, namurze dzikie wino.

			–Hm –medytował pan Bondy –jakiś taki humanitaryzm ireformizm tkwił wtym Marku zawsze.

			Lecz oto naspotkanie gościa wychodzi naschody sam Marek, Rudolf Marek. Jest bardzo chudy ipoważny, wzniosły jakiś czy co. Bondy czuje jakieś ukłucie koło serca, że Marek nie jest już taki młody jak był ani taki straszliwie kudłaty jak ów wyobrażany wynalazca, że jest całkiem inny niż wszystko, oczym pan Bondy myślał, anawet niełatwy do poznania. Ale zanim jeszcze zdołał uświadomić sobie wpełni swoje rozczarowanie, inżynier Marek wyciągnął do niego rękę ipowiedział cicho:

			–No, nareszcie jesteś, Bondy! Czekałem naciebie!


			ROZDZIAŁ II

			Karburator

			–Czekałem naciebie! –powtórzył Marek, usadowiwszy gościa wskórzanym klubowym fotelu.

			Bondy za żadne skarby świata nie byłby się przyznał do swych wyobrażeń oupadłym wynalazcy.

			–Widzisz –zmuszał się po trosze do radości –taki przypadek! Dzisiaj rano przyszło mi namyśl, że już dwadzieścia lat się nie widzieliśmy! Pomyśl, przyjacielu, dwadzieścia lat!

			–Hm –mruknął Marek. –Więc ty chcesz kupić mój wynalazek?

			–Kupić? –zawahał się Bondy. –Doprawdy, sam nie wiem… Nawet otym nie myślałem. Chciałem się ztobą zobaczyć i…

			–E, daj spokój inie udawaj! –przerwał mu Marek. –Ja wiedziałem, że przyjdziesz. Po taką rzecz napewno. Taki wynalazek jest wsam raz dla ciebie. Ztego można zrobić… –machnął ręką, odchrząknął imówił spokojnie. –Wynalazek mój, który ci zaprezentuję, jest daleko większym przewrotem wświecie techniki niż wynalazek maszyny parowej Watta. Jeśli mam być zwięzły wokreśleniu jego istoty, to mówiąc teoretycznie, chodzi ocałkowite wykorzystanie energii atomowej…

			Bondy ziewnął ukradkiem.

			–Aco robiłeś wciągu tych dwudziestu lat?

			Marek spojrzał naniego trochę zdziwiony.

			–Wiedza współczesna twierdzi, że materia, to jest atomy, składają się zogromnej ilości jednostek energii, atom to właściwie skupisko elektronów, czyli najmniejszych elektrycznych cząsteczek…

			–To jest strasznie interesujące –przerwał mu Bondy. –Wiesz sam, że zfizyki byłem zawsze słaby. Ale ty, Marku, wyglądasz nietęgo! Awłaściwie to wjaki sposób doszedłeś do tej zabaw… hmm… to jest fabryki?

			–Ja? Zupełnie przypadkiem. Wynalazłem mianowicie całkiem nowy rodzaj drucików do żarówek… Ale to głupstwo, to mi tak wlazło wręce przy okazji. Bo ja już od lat dwudziestu pracuję nad zagadnieniem spalania materii. No powiedz sam, kolego, jakie jest największe zagadnienie współczesnej techniki?

			–Handel –odpowiedział prezes Bondy. –Ożeniłeś się?

			–Jestem wdowcem –odpowiedział Marek izerwał się wzburzony. –Handel! Nie handel, rozumiesz? Spalanie! Doskonałe wykorzystanie energii cieplnej, która jest wmaterii! Zauważ, że zwęgla wypalamy zaledwie jedną stutysięczną tego, co moglibyśmy wypalić, gdyby… Rozumiesz?

			–Owszem, węgiel jest strasznie drogi –zauważył mądrze pan Bondy.

			Marek usiadł ipowiedział poirytowany:

			–Jeśli nie przyszedłeś tu zpowodu mego Karburatora, to możesz sobie iść, mój Bondy.

			–Nic, nic, mów dalej –powiedział pan Bondy wielce pojednawczo.

			Marek wsparł głowę narękach.

			–Dwadzieścia lat nad tym pracowałem –zpiersi wyrwało mu się ciężkie westchnienie –ateraz sprzedam to pierwszemu lepszemu, który przyjdzie! Moje wspaniałe marzenie! Największy zdotychczasowych wynalazków! Naprawdę, Bondy, to cudowna rzecz.

			–Zpewnością, jak nanasze małe stosuneczki! –przyświadczył Bondy.

			–Nie, to jest wogóle cudowna rzecz. Pomyśl tylko, że możesz wykorzystać atomową energię całkowicie, bez reszty!

			–Aha! –zawołał prezes Bondy. –Będziemy palić atomami. Czemu nie, owszem, można atomami. Bardzo tu ładnie uciebie, Rudi. Małe to, ale ładne. Ilu masz robotników?

			Marek nie słuchał.

			–Wiesz –mówił wzamyśleniu –to najedno wychodzi, czy powiesz: wykorzystanie energii atomowej, czy też: spalanie materii. Albo rozbicie materii. Można powiedzieć itak, itak.

			–Ja jestem za spalaniem –powiedział pan Bondy –słowo to jest takie jakieś cieplejsze.

			–Ale ściślejsze jest „rozbicie materii”. Wiesz, rozbić atom naelektrony ite elektrony zaprząc do roboty. Rozumiesz?

			–Najzupełniej –zgodził się pan prezes. –Naturalnie, że należy je zaprząc!

			–Wyobraź sobie naprzykład, że dwa konie ciągną zcałych sił dwa końce liny wprzeciwnych kierunkach. Wiesz, co to znaczy?

			–Pewno jakiś nowy sport, nie? –domyślał się pan Bondy.

			–Nie sport, ale spokój. Konie ciągną, ale nie ruszają zmiejsca. Ale gdybyś przeciął linę…

			–…to konie się zwalą naziemię! –zawołał pan G.H. Bondy zzapałem.

			–Nie, ale rozpędzą się wróżne strony, staną się energią wyzwoloną. Ateraz uważaj: materia to takie sprzęgnięte konie. Przetnij więź, która wiąże zsobą elektrony, aone…

			–…rozpędzą się wróżne strony.

			–Owszem, ale my możemy schwytać je izaprzęgnąć do roboty, rozumiesz? Albo pomyśl tak: spalamy naprzykład kawałek węgla. Otrzymujemy ztego trochę ciepła, ale prócz tego także popiół, gaz węglowy isadzę. Wten sposób materia nie ginie, rozumiesz?

			–Rozumiem. Może zapalisz cygaro?

			–Nie zapalę. Ale ta materia, która pozostaje, ma jeszcze mnóstwo niewykorzystanej energii atomowej. Gdybyśmy zużyli wszystką wogóle atomową energię, to zużylibyśmy także atomy. Jednym słowem: materia zniknęłaby.

			–Aha. Teraz już rozumiem.

			–Krótko mówiąc jest tak, jak gdybyśmy źle mełli zboże, jak gdybyśmy wykorzystali tylko cienką wierzchnią warstewkę ziarna, aresztę wyrzucili, jak wyrzucamy popiół. Przy dokładnym przemiale nie pozostaje zziarna nic albo prawie nic, prawda? Itak samo przy dokładnym spaleniu materii nie pozostaje zmaterii nic albo prawie nic. Wykorzystuje się ją całkowicie. Zużywa się. Potem materia powraca wswoje pierwotne nic. Wiesz, materia potrzebuje strasznych ilości energii nato, aby istnieć. Odbierz jej istnienie, przymuś ją, aby przestała być, awyzwolisz ogromny zasób siły. Tak się rzeczy mają, przyjacielu.

			–Aha. To jest całkiem niezłe.

			–Pflüger naprzykład oblicza, że kilogram węgla zawiera dwadzieścia trzy biliony kalorii. Sądzę, że Pflüger przesadza.

			–Stanowczo.

			–Ja sam doszedłem wteorii do siedmiu bilionów. Ale ito znaczy, że jeden kilogram węgla przy doskonałym spalaniu mógłby napędzać przyzwoitą fabrykę przez kilkaset godzin.

			–Tam do diabła! –zawołał Bondy izerwał się narówne nogi.

			–Dokładnej liczby godzin ci nie podam. Ja już od sześciu tygodni spalam pół kilograma węgla przy obciążeniu trzydziestu kilogramometrów iwierz mi, kolego, maszyna pracuje bez przerwy… bez przerwy… –wyszeptał Marek, blednąc.

			Prezes Bondy głaskał wzakłopotaniu brodę, gładką ikrągłą jak dziecięcy tyłeczek.

			–Słuchaj, przyjacielu –zaczął ostrożnie –jesteś, zdaje się, troszeczkę tego ten, przepracowany, że tak powiem.

			Marek machnął ręką.

			–Et, nic takiego… Gdybyś się choć trochę orientował wfizyce, objaśniłbym ci swój Karburator, wktórym spalam węgiel. Ale to cały wielki rozdział wyższej fizyki. Zresztą sam zobaczysz to wszystko nadole, wpiwnicy. Wsypałem pół kilograma węgla wmaszynę, apotem ją zamknąłem ikazałem notarialnie opieczętować wobecności świadków, żeby nikt inny nie mógł dosypać węgla. Idź ipopatrz nato. Idź już, idź! Itak nic nie zrozumiesz, ale idź do piwnicy. Człowieku, idź już!

			–Jak to, aty nie pójdziesz? –zapytał zdziwiony Bondy.

			–Nie, idź sam. Isłuchaj, przyjacielu… nie siedź tam zbyt długo…

			–Dlaczego? –zapytał Bondy trochę podejrzliwie.

			–Tak sobie. Możesz sobie pomyśleć naprzykład, że… że tam niezdrowo. Izapal sobie światło. Przełącznik jest tuż przy drzwiach. Ten hałas wpiwnicy to nie od mojej maszyny, bo ona pracuje całkiem cicho, równo, bez spalin… Tam huczy tylko, hm, taki, uważasz, wentylator. No więc idź, aja tu poczekam naciebie. Potem mi powiesz…
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Fabryka Absolutu

Na terenie Czech wyprodukowano Boga. Maszyny,
zasilane czymkolwiek, masowo wytwarzaly boska
istote. Ta rozlazila si¢ po $wiecie i zarazala ludzi
$wigtoécig. Absolutu w pewnym momencie bylo juz
tak duzo, Ze bombardowano nim inne kraje.

Cudownie rozmnazaly si¢ nie tylko ryby i chleb
na pustyni, ale i nawozy azotowe czy opony. Nastala
nieograniczona obfito$é wszystkiego, czego ludziom
potrzeba. Ale - zauwaza Capek - ludziom potrzeba
wszystkiego, tylko nie nieograniczonej obfitosci

To ksigzka z mojego absolutnego topu! Napisana
prawie sto lat temu, a tak aktualna, zwlaszcza dzisiaj,
ze az $miac sig chee. Chociaz lepiej byloby zaplakaé.

MARIUSZ SZCZYGIEL
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PRZELOZYL Z JEZYKA CZESKIEGO
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